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Ceir? prena»4ersiy.
We Lw?**“ i,j: miesj^uŁiiic 2  Kor,
ta  cod^iauną dwuKrof ną dostawą 
do domu ..opłaca się 6 0  h-Jerzy.

Z praewikg pea  Ł w tr i ja 
I m ocą d if :

fflfesięez. ? K.5 0  h- j f j*  t 3 K. - Ł  
kriertaL 7 K.60I -I wvj> łka 9 K. - h 
ve*na*30K -  35  - h.

W Niemca.em: miesiąc:nie 4 Kor. 
W mnych patrtfcdLti 2, jjjzLu pv- 
cztoaego m ies ięczn ie  5 Koron 
^mian? tdres- pocztowego 4 0  h<n. 
R edateya, .-uiministiacya, Drukarnia 
Lwów, alka Chorąiczyzny 17—19.

owo Polskie
w y c l a o d z l  2  r s i & y  d s i e s a r a i e

C e n y  o g ło s z e ń .
O głoszenia (jnceraty) za 1 a k r  ;* 
petitowy lub jego miejsca 20 haL 
Nadesłane za wiersz pei.towy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Neurologia za wiersz petit. 6 0  ftaL 
Doniesienia o ślubach, za> ̂ zjmacb 
i tp . wiadomości p o i Kor. za wiersz 
r  obne ogłoszenia aa w yru 6 .u 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grup* 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oJdzielnydi numerów
Nr. poporudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  A. 
Drobnych rękopisów nie zwraca Się.

Rękopisy i listy w 
upi-sza s ę ~
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K a l ó n d p r z  l w o w s k i .

Sobota, 24 giudnia.
Im iona. Rzym. kat.: Dziś: Adama i E\ y Wigijia* 

ju tro : B Narodzenie Chryst. P. -  Gr.-kat. D ziś: banyiła. 
Ju tro : N. 30 po Sosz. Hit. 5. — Słow. Dziś: Gudysława. 
Ju tro : Grzmisławy.

Wschód słońca 7'57. zachód 403.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dwoi.'a 

głównego, wedle zegara m iejskiego: do Krakowa '''01 % 
911, 331* 6'56, 11 31, V 21 \ 446; do Rzeszowa 406 : do 
Podwołoczysk 7u6 ,2 ’31*, 936, II 3u ; do Tarnopola 1L11; 
uo Czerni, wiec 6 56, 11 '21, 3‘ 11 *, 11*18, 3'27ł; do Kołomyi 
6 31; do Przemyśla-Chyrowa-Z górcŁ 10 41; do Stryja 
341, 1141; do Lawocznego 7 21 9'46, 715; do Sokala  
ll'2o , 7 41, il'46 (niedz.)- du Sambora 1001, 416 : do Ja­
worowa 7‘26, 624 -P ociąg i pospieszne upatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 wieczór do 6 rano) drukowane czarno

H n z e a  i  b tf e i io ie i t i .  O ssolineum : Biblioteka w dni 
powsz. od 9—2 ; muzeum w dni pow s.. (prócz poniedziałku) 
od nadto we wtoi ek i piątek od 3- o, w niedzielę 11—1. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1. 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muzeam przemysłowe 
otwarte w ani powszednie prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10--1 -  Bibliot. uniwersytecka: o lw a te ty lk o  
wypożyczalnie i oddział rękopisów, ci dziennie w dnie po­
wszednie oa 10—1 (w nowym lokal. ). Bibl. Baworowskiego 
(Ujejsiciego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. 
Pawlikowskich (Trzeciego Maja 5) środy soboty i niedziele 
oa 11—12. — Biblioteka Politechnik w święta, niedziele i 
poniedziałki od IJ—1, w in n e  dnie 10- 1 i 4—8. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2--6 (prócz niedz. 
i św. ruskich). -  Bibl. Narodncgo Domu (Teatralna 22) 
we wtor., środ. piąt. sob. 9— i?  3—6.

I W y .b w y  s t a l e .  Tow. pizyjaciół sztuK pięknych 
(Muze im przemysłowe) codz. cd g, 10—5. Opłata 60 h., 
v n:"dz 30 h. — Salon sztnk p ię k n y  c h  p L M # n r a  
(plac św. Ducna 10, 1. p.J otwarty ou 10 do zmierzchu. 
Wstęp 40 h., mrodz. szkol. 20 hal. Obecnie urządzono 
wystawę znakomitych azieł kilkudziesięciu artystek pol­
skich. Również wielka zoiorową wystawę znanego artysty- 
rzeźbiarza Jana Goraiczyica.

F o to  -  P l a s t i k o m  w Pasażu Hausmana (46 n z y  
prem iowane) od 25—31 grudnia br do widzenia: Na Boże 
Narodzenie wspaniała podróż przez rancuską Szwajcaryę 
od Genewy do M atterhorn. Wstęp 20 hal.

T e a t r  m ie j s k i .  Dzis teatr zamknięty. — Jutro 
o g. 3 30 „Tkacze11 sztuka w 5 akt. G. Hauptmuna, o god. 
7'30 „Dziewczyna z fiołkami", operetka w 4 akt. Hellmes- 
berga — w pon.edziałek o 3-30 „Druciarz" op eretka w 3 a. 
Lehara; o 7'30 „Zaszumi las" sztuKa w 5 akt. Maskoffa.

Socyalna demokracya w Niemczech.
Berlin  21 grudnia.

G dy podczas debat etatow ych socyalistyczny po­
seł Vollma- uskarżał się na ton, w którym  odzywał się 
kanclerz rzeszy, p. Buelow, w odpow iedzi odczytał a r ­
tykulik z pism a partyjnego „Leipziger V olksztg .‘\  reda­
gow anego przez „ to w arzy sza^  M ehringa. Artykulik ten 
tw orzy „śliczny" słowniczek najohydniejszych wyzwisk 
na różne frakeye w parlam encie i ich przewódców. So- 
cyahstom  oczywiście odczytanie tego słowniczka było 
bardzo przykre, a p. Bebei wobec tego z trybuny po ­
tępił „tow arzysza" M ehringa, a za przykładem Bebla 
poszedł „V orw arts“ i również wyparł się gwary lipskiej. 
P. Mehring zaczął sobie kpić z tych kijku „ Low arzyszy“ ,

o.

/
M A T Y L D A  S £  R A O.

s - f w o .

(Dokończenie.)
W ięc k t ó ż  to  patrzy przez te  litościw e o czy ? .. 

ł< t o płakał łzami Czysterni nad jego bruonem , zmarno-
wanem życiem ?

Zwierzę me opuszczało go  i żadna siła nie była 
by zdolną zmusić je do tego.

—  Chodź więc, będziesz świadkiem mojej śmierci, 
szepnął, poddając się Juliusz Sorel.

Idą . daiej d rogą spotkał Juliusz trzy karetki p o ­
cztowe, m knące szybko przy melancholijnym dźwięku 
trąbki konduktora. Przyszedłszy nad brzeg rzeki biedny 
skazaniec, znalazł miejsce zbyt otw artem , ażeby m ożna 
było rzucić się bezpiecznie w nurty wody. Lepiej by 
było tam  obok Bram y Anielskiej, gdzie wybrzeża ocife- 
mione są gęstem i zaroślam i.

Ale pies... liże ciągle jego stopy i szczekałby 
z pewnością, gdyby spróbow ał rzuck  się, a nawet sta ­
rałby się go uratować. P ies nie chciał pozwolić mu 
umrzeć —  ta myśl poruszyła do głębi osłabiony mózg 
Juliusza Sorel.

I jakby przed żywym człowiekiem. wśród błotni­
stej, pustej drogi pod konaram i pożółkłego drzewa, Ju- 
husz wykrzyknął, patrząc w oczy zwierzęcia-

którzy w parlam encie śmieli się wynosić po nad ty ­
siące zwolenników „Leipziger V olksztg .“, co spow odo­
wało znów frakcyę socyalistyczną ao  publikacyi wyja 
śnienia tej sprawy.

Podobny los spotkał od swych w yboiców  socya- 
listycznych posłów, zasiadających w sejmie oldenbur­
skim. Wyborcy dau im votum nieufności za to, że zaj­
mują się spraw ą następstw a na tronie m ałego księstewka.

Rewizyonista Bernstein, bojkotowany przez „tow a­
rzyszów " z '„V o rw artsu “ , cnciał się uniezależnić od żłobu 
partyjnego i założył własne pism o poniedziałkowe 
w Berlinie. „Tow arzysze" atoli zbojkotowali to  nowe 
przedsiębiorstwo znienawidzonego „akadem ika", UDadło, 
a wydawca jego musiał, nie chcąc umrzeć z g ło d j upo­
korzyć się, przysiądz na dogm aty i wrócić do żłobu 
partyjnego.

Podobnych epizodów m ógłbym  przytoczyć setki. 
Ale wystarczą te do zastanow ienia się nad obecną w ar­
tością socyalnej deinokracyi w Niem czech i ciekawe na 
nią rzucają światło.

Socyalna dem okracya w Niem czech liczy dziś mi­
liony głów, ale niema głowy. Z małej partyjki w yro­
sła dziś na m ilionowego olbrzym a, który z groźną i s tra ­
szną szybkością działa w kierunku agitacyjnym i przy­
biera niebywałe rozm iary.

Gdy serdeczni przyjaciele Karol Mara i Fryderyk 
Engels razem z Lassaient, lecz niezależnie od s.ebie. 
założyli podwaliny dzisiejszej partyi socyalno-Jem okra- 
tycznej, widać było u dziecka tego tylko głowę, a nie­
om al żadnych członków. Ale genialna głowa Karola 
M arksa w ystarczyła zupełnie dla m łodzieńczego wieku 
partyi rozrastającej się, ale właśnie tyłko dla tego wie­
ku... Ziniendy się czasy. Gdy prorok M arks zaczął 
nabierać znaczenia w ojczyźnie swojej, przestał w isto­
cie już być prorokiem . Zewnętrzny rozwói socyalnej 
dem okracyi nie postępow ał w parze z jej wewnętrznem  
logicznem wzmocnieniem , przeciwnie rozwój wewnętrzny 
stoi w odwrotnym  stosunku do zewnętrznego Czem 
bardziej rozrastał się kolos socyalistyczny, tern bardziej 
kurczyła się jego treść, jego naukowość. Za życia M ar­
ksa byli wodzowie bez woiska, dziś jest wojsko bez 
wodzów. „Krynica życiem i zdrowiem  tryskająca", albo 
jasno mówdąc kongres drezdeński partyi sucyaluo-dem o- 
kratycznej, krynica ta wyrzuciła z siebie iedną falę, fakt, 
że socyalna dem okracya ma wprawdzie mężów, ale nie 
ma męża. Fakt ten potw ierdzają codziennie drobne 
wypadki w rodzaju tych, które podałem  na początku. 
NatiKowość socyalizmu zjadły mole, a sami tow arzysze 
tak Schippei, David, Bernstein i inni rewidują ją, usiłują 
pogodzić stary  program  marksowski z wynikami nau­
ki, a nieraz rzucają piękne „odwieczne prawdy mark- 
sow skie" do rupiecia.

Najlepszern powodzeniem i rozwojem  cieszyła się 
partya za panowania absolutyzmu myśli. „Jurare in ma- 
g istn  verba“ o to  krew życiodajna wszelkich praw wier­
ności tak religijnych, jak i politycznych. Jak wojska gro 
m adzą się około sztandarów', pod którym i idą ślepo na 
straszny bój, tak karne partye polityczne m aią swego 
„św iętego party jnego", za którym  idą w ślepem  posłu­

szeństwie Tłumy chcą uwielbiać, naśladować, podzi- 
wdać i wiernie służyć. Partya polityczna potrzebuje ko 
nieczme do hasła agitacyjnego sprow aazonego progra­
mu jako ideału, a  woli od tego jeszcze człowieka o in­
dywidualności wielkiej, człowieka porywającego i tłumy 
prow adzącego. Ani ideału partyjnego, ani czlowdeka 
o wielkiej porywającej inaywiaualnosci aziś nie ma so ­
cyalna dem okracya.

ideał zburzyła nauka burżuazyjna i „herezye" rewj. 
zyonistów', a następcy K arola Marksa niema i nie b ę ­
dzie. O to  przyczyny, dla których możemy patrzeć na 
objawy rozkładu w ewnętrznego, a choć kolos socyali- 
sty czny jeszcze urośnie do większych rozm iarów  w Niem 
czech, to  nie będzie on tern, czem chcieli go mieć jego 
rodzice, lecz zmieni się na radykam ą partye ludową. 
Przeczuw a to  bardzo oobrze Bebel i d latego niemiło 
siernie gnębi i aepce heretyków  partyjnych w rodzaju 
Bernsteinów', Braunów itp.

H. S.

V O J N A .

(T elegram y „S łow a PolsK fego“).

Z rosyjskich źródeł.

Petersburg. (Teł. wł.) Z Mukdenu donoszą tu, że 
arm ia japońska cierpi ogrom nie wskutek mrozów. W cią­
gu ostatn iego tygudnia z frontu m usiano usunąć 2000 
ludzi po części z powodu odm rożenia rąk. Żołnierze 
ci nie byli w stanie strzelać. Brzeg koło inkau jest za­
m arznięty, japońskie posiłki wskutek tego byw ają wy­
syłane do D ainegu, skąd wszystkie posiłki m aszerują 
ku Portow i Artura.

Z raportów  Kuropatkina.

P e te rsb u rg . (TBK.) (Urzędow nie.) Kuropatkin te ­
legrafuje pod datą 22  b. m.: Nie otrzym ałem  żadnych 
wiadom ości o nowych starciach na froncie. D nia 21 
b. m. odDyła się potyczka straży przednich, przyczem 
k ik u  Japończyków  padło, a dwóch wzięto do niewoli. 
Widziałem tych dwóch jeńców , odzienie ich nie daje 
dostatecznej ochrony przed mrozem, szczególnie obu ­
wie jest liche W szpitalu widziałem jeanego Japończy­
ka, którem u musiano odciąć nogę z powodu odm roże­
nia. Panuje tu śliczna pogoda przy 15 st. mrozu.

P esym istyczne pogłoski.

Londyn. (Tel. wł.) N adchodzą tu wiadom ości 
z Tokio stw ierdzające w iadom ość, jaką zrazu z w.iel- 
kiem niedowierzaniem  przyjęto, bo pochodziły ze źró ­
dła rosyjskiego, mianowicie, że Rosyanie ponownie 
odzyskali w zgórze 203  m etrów . Szczegóły o  tern w y­
darzeniu jeszcze me nadeszły, dlatego dzienniki tw orzą 
tylko rozm aite kom binacye i przypuszczenia. Sądzą 
mianowicie, że Rosyanom udało się zaskoczyć nagle 
Japończyków  i odbić tę  ważną pozycyę, po której Ja 
pończycy tak wielkie rezultaty sobie obiecywali.

—  Ja muszę umrzeć, ja m uszę um rzeć! Mam 
dwieście sześćdziesiąt tysięcy franków  długów, których
nie mam czem zapiacić, pozwól mi umrzeć.

*

Biedne, brzydkie zwierze patrzało na niego załza- 
wionemi oczyma, pelnemi litości, ani jeden głos nie ode­
zwał się w tern pustkowiu wiejskiem, nasyconem prze­
nikającą w ilgocią; żadnego objawu życia na bystro to ­
czących się nurtach rzeki, pustka dokoła —  tylko ten 
jeden człowiek i pies...

Ach ten w zron! Ten pokorny w zrok!...
Czyż nie mówił on wyrażr.ie, że śm ierć nie ściera 

hańby, że szlachetniej jest żyć i starać się błąd na­
prawić.

K t ó ż  więc, k t o  przem awiał przez ten wzrok 
nędznego p sa ?

Czy m oże rodzice, którzy umarli w spokoju, sza­
nowani i żałowani przez wszystkich ? A może ci wszy­
scy, którzy go kochali, a  dziś uratow ać nie m ogli; ci 
których on sam kochał w dzieciństwie, lub w wieku doj­
rzałym, kochał latami całemi, jedna goazinę, albo je­
dną cnw ilkę? Czy to  oni byli, czy to  ich drogie cienią 
chciały go u ratow ać? czy to  om patrzali nań z takim  
współczuciem przez te  psie oczy?..

W yczerpany ao  ostatka Juliusz Sorel rzucił się na 
ziemię i ukrywszy tw arz w wilgotnym piasku, leżąc 
z rozkrzyźowanem i rękam i, zaczął łkać spazmatycznie. 
P rzez cały ten czas pies siedział Drzy nim, oparłszy 
swój brudny Dysk na zabłoconych łapach. Przez cały

czas tej zaciętej walki o łup pomiędzy życiem i śm ier­
cią, biedne zwierze nie spuszczało oczu z bliskiego 
zgonu człowieka.

T ak, to  biedne, słabe serce, które um iało żyć 
tylko chwilą teraźniejszą, serce bez woli, bez wiary —  
teraz zam ierało pow oli; ta dusza miękka, słaba, zbru- 
kana, nieczysta —  ust pragnieniam i —  konała... Nurty 
rzeki, które już wiele trupów  na swych bai kach uniosły, 
płynęły spokojnie; nic nie przeryw ało ciszy tej wsi ro ­
mańskiej, pod sklepieniem zasnutego wilgocią nieba —  
dzień się kończył...

I o to w tej ciszy biedny, wynędzniały pies p o c z J  
lizać leżącą bez ruchu rękę nieszczęśliwego.

T a delikatna pieszczota bez słów, stała się jakby 
powiewem, jakby żywym głosem, jak zjawieniem się 
nadziemskiego widzenia.

Ciało człowieka w strząsnęło się, a serce jego na­
pełniło się żalem za grzechy i pragnieniem  pokaty,

Juliusz pow stał z ziemi i wolnym krokitm  skiero­
w ał się ku miastu.

N a zakręcie pies gdzieś znikł, a człowiek poszedł 
dalej d rogą w iouącą do Rzymu, do.,, pokuty...

Thnr F P.
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G los Bjbrnsona.
Paryż. (Teł. wl.) Bjórnson omawia w dziennikn 

„Europeen" kwestyę pośrednictwa m ocarstw  w sprawie 
potozem a kresu obecnej wojnie. Pow iada on tam, 
że wojna dotyczy interesów wszystkich narodów. D la­
tego też każdy naród ma praw o mieszania się, mimo, 
że tego m ocarstw a prow adzące wojnę sobie nie życzą, 
ja k o  główmy i najracyonalniejszy środek położenia kresu 
wojnie obecnej uważa Bjornson zachowanie iak najści­
ślejszej neutralności Powiada on : Jeżeliby oba m ocar­
stwa, prow adzące womę nie oirzym aly pożyczki pienię- 
żnej, węgla i środków żywności, ani też żadnych okrę­
tów, to  wojna m usiałaby się skończyć; —  a więc 
przedewszystkiem  dom aga się nie podsycania wojny 
z zewnątrz. ________

relegramy „ S ł o w a  Polskiego".
K oniec liberalnej ery.

Paryż. (Tel. wl.) D onoszą tutaj z Petersburga, 
że liberalne stronnictw a jest ogiom nie przygnębione, 
gdyż słychać, że stanow isko ks. M irskiego jest za­
chwiane. M inister ks. Mirski w ostatnich radach koron­
nych ponieść miał ogrom ną klęskę. Przeciw ko niemu 
wystąpił m inister sprawiedliwości Murawiew i minister 
Skarbu (Kokowen). N ajostrzej jednak wszelkie projekta 
i reform y zwalczał starszy prokurator synodu Pobiedo- 
noscew, który stanął na ściśle religijnem stanowisku 
i twierdził, że car nie ma prawa z władzy swej, którą 
otrzym ał od Boga, żadnej cząstki ustąpić innym czyn­
nikom. W prawdzie car jeszcze żadnej decydującej uchwa­
ły nie powziął, jednakże sym ptom atem  charakterystycz­
nym jest, że nietylko obiega pogłoska o dymisyi ks. 
.Mirskiego, ale wymieniają już jaKo iego zastępcę gene­
rała Kleigelsa, obecr.ego gubernatora Kijowa, byłego 
prezydenta policyi w Petersburgu. Gdyby Kleigels przy­
szedł do steru w Petersburgu, oznaczałoby to  pow rót 
do Systemu Plehwego.

D em onstracya robotnicza w Pabianicach.

K raków . (Tel. pry w.) „N aprzód" donosi z P ab ia­
nic, że tymi dniami odbyła się tam  dem onstracya robo ­
tnicza, w której wzięli udział nietylko chrześcijanie, ale 
i żydzi. Pocnód liczył około 200  robotników , wśród 
których niesiono czerwony sztandar z napisem : „Precz 
z mintaryzm em . Niech żyje Polska Partya socyalisty- 
C ina!“, a nadto  cztery pochodnie.

Pochód odbywał się o godz. 5 popoł N a czele 
szedł robotnik z zawiniętymi rękawam i z kawałkiem że­
laznego drąga w ręku. W noszono zwykłe okrzyki anti- 
r/ądow e i antim ilitarne. Policya zachow ała się biernie 
żadnych aresztow ań nie było. N astrój ma być bardzo 
podniecony wśród robotników , którzy przygotow ują się 
do mobilizacyi, ogarniającej tam tejszy powiat.

Radykalna recepta.

W iedeń. (Tel. w ł ) Pod tytułem  „K w estya parla ­
m entarna" ogłasza dziennik „V aterland“ wywiad —  jak 
zaznacza —  z wybitnym członkiem Koła polskiego o 
zaburzeniach w austryackim  i węgierskim parlamencie. 
Recepta jaką ten mąż stanu podaje, jest n as tęp u jąca : 
Reforma regulam inu, jeżeli zaś ona parlam enty sam e 
ze siebie nie mają dość siły do przeprow adzenia tej 
reform y, to  powinno im się dopuinódz w drodze oktro- 
iu. N a W ęgrzech prezydent m inistrów  sam  zdecydow ał 
się na ten krok stanow czy, ponieważ zaś dr. K oerber 
nie może pójść tą  sam ą drogą, będzie musiał wynaleźć 
inną, aby dopom ódz do przywrócenia pow'agi parlam en­
tu. T ą  ir.ną drogą jest § 14.

Dziennik „D ie Z e it“ dodaje uwagę, że na razie 
byłoby polecenia godnem poczekać na sukces, jaki od­
niesie nr. Tiszu na tej diodze, na którą wstąpn.

E gzam iny  k ob ie t.
W iedeń . (TBK.) Austryackie B ;uro koresp. zostało 

upoważnione do doniesienienia, ż.e m inisterstwa oświaty 
wydało rozporządzenie, w myśl którego przy żeńskich 
egzam inach dojrzałości w egzam inie ustnym, m ogą być 
udzielane takie sam e uwolnienia z niektórych przedm io­
tów, jakich się udziela przy egzam . dojrzałości męskim. 
Nowe rozporządzenie odpow iada w ielokrotnie wyrażonej 
opinii publicznei

Hrabina M ontignoso.

D re zn o . (Tel. wł.) Rozeszła się tu pogłoska, że 
hrabina M ontignoso od czasu w stąpienia na tron byłego 
jej m ęża, zdradza pewne ślady zaburzeń umysłowych.

L ipsk. (Tel. wł.) W obec rozm aitych pogłosek co 
do ubecnego miejsca pobytu hr. M ontignoso, stw ierdza 
dziennik „Leipziger N eueste N achricnten", że była na­
stępczyni ironu saskiego obecnie bawi jeszcze w willi 
swego doradcy praw nego, dra Zehm a. Czas odjazdu jej 
z Lipska nie jest jeszcze ustalony, hr. M ontignoso ma 
praw dopodobnie udać się do Frankfurtu nad Menem. 
Między dotyczącerni w ładzam 1' odbyw ają się konferencye, 
jednakże treść tych rokowań trzym aną jest w ścisłej ta- 
jtm nicy.

W iedeń. (Teł. wł.) „W. Allg. Z tg .“ dowdaduje się, 
że o pow iocie hr. M ontignoso na dw ór saski mowy 
niema Zaznaczyć należy, że dw ór saski ma dowodv na 
to, iż hr. M ontignoso nietylko z G ironem  utrzym ywała 
stosunki, a l t  także z irinemi osobam i.

Salcburg. (Tel. w ł ) N a dworze toskańskim  w ko­
le rodziny hrabiny M ontignoso panuje przekonanie, że 
wczorajszy czyn ks. Ludwiki uniemożliwi jej na dłuższy 
czas widzenie się z dziećmi Ew entualne odwiedziny
l.rabiny w Salzburgu nie będą w żadnym razie przyjęte.

D w ór toskański nie myślj więcej w tę  spraw ę wcale się 
mieszać.

D re zn o . (Tel. wl.) Oficyalny drezoeński dziennik 
„D resdener Journal" o caiem zajściu wczorajszem  przy­
niósł tylko następującą krótką w zm iankę:

„Pogłoska, że hr. M ontignoso bawiła w Dreźnie 
potw ierdziła się. Po krótkiej konferencyi z adw okatem , 
m iasto jutro opuści.

D rezn o. (Tel. wł.) „D resdener B latt" donosi, że 
adw okat króla dał prawnem u zastępcy hrabiny 
M ontignoso oświadczenie, że w przyszłym roku w .ecie 
hrabina będzie się m ogła zobaczyć z dziećmi w miejscu, 
które sam król obierze. Król wydał surow e polecenie, 
aby o onegdajszem  zajściu nic dzieciom nie mówiono.

Z parlam entu francuskiego.

Paryż. (TBK.) N a wczorajsze posiedzenie Izby 
deputowanych przybyło bardzo wielu deputowanych. 
O brady były nader ożywione. Hr. M ontebello wniósł 
interpelacyę dlaczego nie spensyonow ano m ajora Pas 
quiera, kom endanta w ojskow ego więzienia w Paryżu, od 
k tórego pochodzić ma wiele donosów wojskowych.

P aryż . (TBK.) Izba deputowanych przyjęła ustawę 
o em eryturach dla byłych deputowanych. Fundusz na 
ten cel ma się utworzyć w drodze miesięcznych opłat 
po 15 franków  od każdego deputowanego.

Paryż. (TBK.) Dep. M o n t e b e l l e  oświadczył 
wreszcie, źe donosicielstw o Pasąuiera sięgało aż do pa­
łacu elizejskiego, mówca żąda za tern, by Izba położyła 
kres donosicielstwu.

Minister wojny B e r t e a u x  wywodzi, że posadę 
P asąuiera iako zbyteczną skasow ano i P asąuier 1 m arca 
odchodzi z urzędu. Cała partya republikańska potępia 
donosicielstwo.

P asąuier zapewnił, iż nigdy nie wypełniał żadnego 
arkusza z doniesieniami, dotyczącerni pałacu elizejskiego. 
M ówca wyraża ździw ienit, że Ci którzy ooecnie bronią 
prez. Loubeta, przedtem  oklaskiwali nieprzyjazne dlań 
dem onstracye. Jeżeli posłowie dostarązą dow odów  do- 
nosicieistwa, będą wszyscy winni surow o ukarani (żywe 
oklaski).

M inister wskazuje na niebezpieczeństwo zapano­
wania niekarności w armi: z pow odu całej kam panii
0 donosach. Donosicielstw '0 bynajmniej nie m-ało ża­
dnego wpływu na awans jak tu utrzym ywano.

D ep. R e n a u l t  wymienia gJośno nazwisko pe­
wnego pułkownika.

Pewien socyalista w oła: Ten pułkownik to łajdak.
Powstaje taki tumult, iż przewodniczący zawiesza 

posiedzenie.
P o  podjęciu ob tad  przem awiał D eschanel, p o tę ­

piając donosicielstw o; Izba musi wyraźnie oświadczyć, 
czy potępia donosicielstwo. N ie m ożne czegoś potępiać, 
a  równocześnie bronić. Rzud wprowadził korupcyę
1 ustanowił prem ie za donosicielstwo.

Com hes protestuje Drzeciw tem u zarzutowi
B erteaux odpow iada, że już przed przejściem obe­

cnego gabinetu do władzy używano kartek z donosam i.
Po dłuższej jeszcze dyskusyi uchwalono porządek 

dzienny, wyrażający zaufanie do rządu i pochwalający 
jego oświadczenie, a zarazem  potępiający donosiciel­
stwo.

Porażka Francuzów  w Sudanie.
P aryż . (TBK.) W edług pryw atnego telegram u, 

kolo Timbuktu (w Sudanie) przyszło do walki między 
francuskiem  wojskiem okupacyjnem a krajowcami. Fran 
cuzi ponieśli dotkliwe s t r a t j . Brak potw ierdzenia tej 
wiadomości.

N ow e kom plikacye w  spraw ie Syvetona.
Paryż. (Teł. wł.) D la skontrolow ania poprzedniego 

życia pani Syveton, zwłaszcza na jej poprzednie stosun­
ki z rozmaitemi kobietam i trudniącymi się mieszaniem 
trucizn, wysłaną została kom isya sądow a do Belgii.

P aryż. (TBK.) Dr. Bernay, szw agier Syvetono 
był wczoraj popołudniu u sędziego śledczego i przy­
rzekł dostarczyć dow odów , że Syvetona zam ordow ano. 
W ezwano natychm iast wdowę po Syvetonie ao  sędziego 
śledczego, który podał jej do wiadom ości zeznania 
Bernaya i wezwał ją, aby dala konieczne wyjaśnienia.

P rotektorat nad katolikam i na W schodzie.
K onstantynopol. (Tel. wl.) Patryarcha Cyryl, k tó ­

ry miał polecone od sułtana udać się do Rzymu i na­
kłonić papieża do otw arcia nuncyatury w K onstantyno­
polu i tureckiej am basady przy W atykanie, powrócił 
i przywiózł sułtanowi pism o papieża, w ktorem  papież 
ośw iadcza, że obecnie do planów tych nie może się 
przychylić, ponieważ katolicki p ro tek to ra t na W schodzie 
pozostaje jeszcze ciągle w rękach Francyi. Ta wymi­
jająca odpow iedź papieża imała mimo całej otw artości 
wywołać u sułtana wielkie niezadowolenie.

Misya T halloczego.
W iedeń. (Tel. wł.) Szef sekcyi wspólnego m ini­

sterstw a skarbu Thalloczy, który od początku bm bawi 
w Konstantynopolu w celu załatw ienia formalności co 
do sprow adzenia zwłok Rakoczego, ma również puru- 
czoną drugą misyę, mianowicie załatwienie bośniacko- 
hercegow ińskiego sporu kościelnego u patryarchy.

U cieczka serb sk iego  dziennikarza.
B elgrad . (TBKj W ieliczkowicz uciekł stad, ponie­

waż, jak oświadczają jego przyjaciele —  obaw iał się 
o  swe życie wskutek pogróżek oficerów, którzy brali 
udział w sprzysięzeniu. Dziennik „O pozycya” wczoraj 
wyszedł, lecz skonfiskow ano go. Żona W ieliczkowicza 
opuściła wczoraj miasto.

B e lg rad . (TBK) Redaktor dziennika „Opozycyja" 
W ieliczkowicz uciekł do Zem unia, a wydawnictwo dzien­
nika zawieszono.

Mgta,
Londyn. (TBK.) Pociąg tow arow y, który wyszedł 

stąd  wczoraj rano, wykoleił się koło Eifelburg, p raw do­
podobnie w skutek mgły. Palacz m otorow y i dwóch urzę­
dników zginęło.

M ianowania.
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ ogłasza m ianow a­

nie ministeryalriego w icesekretarza dra Podlew skiego 
Franciszka, sekretarzem  m inisteryainym  w ministerstwie 
kolei.

Cesarz zam ianow ał radcę budow nictwa Francisz 
ka P a t l e w i c z a  starszym  radcą budownictwa w te ­
chnicznej służbie dyrekcyi poczt i telegrafów  we 
Lwowie.

Traktat z Niem cami.

Berlin. (Tel. wł.) „W iener Allg. Z tg .“ dowiaduje 
się od sw ego korespondenta z Berlina, że w ostatnich 
konterencyach między austryacko-węgierskim i, delegatam i 
a delegatam i niemieckimi, om ów iono podstaw ę uo dal­
szych obrad. Mimo więc, że wszystkie trudności nie są 
jeszcze usunięte, m ożna jako rzecz pewną przyjąć, że 
porozum ienie da się osiągnąć. A ustryacko-w ęgierscy de­
legaci wczoraj popołudniu opuścili Berlin, po świętach 
zaś mają ponownie do Berlina przybyć.

Berlin. (TBK.) „N orddeutsche Allg. Zeit. “ donosi, 
że austro-w ęgierski am basador Szegenyi i austro węg. 
delegaci traktatow i odbyli w środę dłuższą konferencyę 
w urzędzie sianu dla spraw  zagranicznych, następnie 
tego sam ego dnia odbyła się 5 -cio godzinna konferen- 
cya, w której wzięli udział am basador austro-w ęgierski, 
sekretarz stanu hr. Posadow sky i sekretarz stanu br 
Richthoffen.

W piąteK wieczorem delegaci austro-w ęgierscy 
udali się do Wiednia i Budapesztu.

Zatarg Francyi z  M arokkiem .
Paryż. (TBK.) M inisterstwo spraw  zagranicznych 

potw ierdza, że trancuska ekspedycya do Fezu została 
na razie wstrzymana.

Paryż. (Tel. wl.) Kwestya m arokkańska przeszła 
w stadyum  ostre. Nie ulega żadnej wątpliwości, że fa- 
natyczno-religijne stronnictw o wzięło górę na dworze 
sułtańskim.

Nadzwyczaj ważpą jest rzeczą, że były pretendent 
do tronu, Bu-Huinąra, który przez dw>a lata kierow ał 
rewolucyą przeciw sułtanowi, obecnie z sułtanem  się 
pogodził, a nawet zawarł z nim ugodę, zmierzającą do 
wspólnego zastępow ania wszystkich M arokkańczyków 
przeciw obcym . Stronnictw o, które obecnie wzięto górę 
na dw orze m arokońskim , sta ra się skłonić sułtana, aże­
by wszystkich Europejczyków ze służby wydalił, a spro 
wadził egipskich urzędników i oficerów , dla zreform o­
wania kraju i armii.

Misya wojskowa Francyi napotyka na największe 
trudności. Sytuacya ogrom nie puW'ażna, jednakże nie na­
leży się obaw iać m iędzynarodow ych komplikacyj, ponie­
waż Francya w tej mierze ma mniej więcej europejski 
m anaat. w każdym  razie naieży się liczyć z ew entualną 
kam panią Francyi przeciwko sułtanowi m arokkańskiem u.

Sydney. (TBK) W ładze m orskie nie otrzym ały ża­
dnej w iadom ości, jakoby Anglia miała zaanektow ać wy­
spy Tunga.

Zagrzeb. (T. wł ) Na 4 lutego 1905 planowane są 
wielkie ow acye dla biskupa S tro ssm a/e ra  w D jakow arze 
jako w dniu 90  rocznicy urodzin.

N ow y JorK . (TBK) W pralni szpitala pow szechne­
go wybuchł pożar, który wywołał niesłychaną panikę. 
N ikt jednakże z ludzi nie zginął.

W iedeń. (TBK) M inisterstwo wojny ogłasza ko ­
munikat, że nieznaczne przesunięcie wojsk z powodu 
wyłączenia strzeiców polnych z dywizyi kawaieryi odbę­
dzie się w Galicy i z w iosną 1905 roku.
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Ubieranie „choinki1*.
Czy pam iętacie rówieśnicy m o i: jak my to  daw ­

niej przystrajali ukochaną „cho inkę"?
Któż byłby zapom nieć w stanie owych misternie 

wycinanych srebrnych i złotycn łańcuchów, które ni to 
najkosztowniejsze brabanckie koronki rozpinało się do ­
koła w błyszczących festonach na szm aragdow ern tle 
drzew ka! Któżby zapom niał o  tych koszyczkach z takim 
mozołem z kolorow ych papierów  w ykrawywanych, w k tó ­
rych się orzech złoty za każdem  drgnieniem gałązki 
kołysał?!

A już z pewnością nikt nigdy z pamięci swej nic 
uroni owych tęczowych, z różnobarw nych opłatków  z ta ­
kim trudem  klejonych św iatów ", które wieszało się 
zazwyczaj na saniom końcu prostej szczytowej gałązki 
drzewka. Przyczepiony u przegiętego nieco w ierzchołka 
„św iat" chwiał się nieustannie w różne sirony i mimo 
swej piękności wydawał się wobec bożego drzewka tak 
malutki, jak ten nasz wielki świat wobec wszechmocnej 
potęgi Stwórcy.

T ak my dawniej ubieraliśm y drzewka!
Dziś nie trzeba ani myśleć, ani pom ozolić się ani 

zadaw ać sobie tyle pracy, dziś wystarczy kupić sony- 
ment ozdób na drzewko włosow anielskich, gwiazdek 
szychowych, świecidełek szklanych ponawiązywać do te­
go niteczki (jeśli już przez fabrykę nie są nawiązane), 
pozawieszać i rzecz skończona: „fix und fertig“ stoi
przed nami w okazalej szacie drzewko „mit Engels- 
haare und C hristbauinsortim ente".
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—  Czy nie lepiejby powrócić do dawnych 
czasów ?

Co też ta tko  za dziwactwo proponuje? —  m ó­
wi do mnie syn, Który podczas pisania „ marginesu “ 
:agląda mi przez ram ię —  to  tak jakbyśmy chcieli dziś 

w wieku pary, elektryczności, poczt i telefonów wiócić 
do dawnych balagulów, dyliżansów i posłańców z listem! 
Św iat idzie i musi iść z postępem !...

K to z nas ma racyę?
KAZET.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o m  r ic z n e  (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 23 grudnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie
■w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opa
wć4g.
(?. 2 pp'

Temperatura
Staj*

wyższa
Na)-

niżiza

7 rano 
2 popuł. 
9 wiecz.

732-4
731-5
727-4

0-6
1-0
2-0

W6
wb
W7

1
'  0-8 
)

2*0 0-2

U w a g a :  Pochm urno, nieznaczny deszcz kilkakr 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pochm urno, opady.

—  M ianowania. Prezydyum  krajowej dyrekcyi skarbu 
zam ianow ało koncepistów  skarbu, Juliana O przędkiew i- 
cza i dr. Adolfa P ołturaka, kom isarzam i skarbu w IX 
kiasie rangi, koncypistów  sk a rb u : N ikodem a K oper­
skiego, Stanisław a Kaudelkę i Stanisław a Iglickiego, 
inspektoram i podaniowym i w IX klasie rangi, a p rak ty­
kantów koncep tow ych : Kazim ierza 5kw ir*yń |k iego, A n­
drzeja N aw rockiego, Stanisław a M roczkę, Stanisława 
Bogdanowicza, Edw arda Rudnickiego, W łodzim ierza Go- 
fryka, Henryka Rosenbacha, Józefa S topow ego, Józefa 
Linka, dr. W iktora O suchow skiego, dr. S tanisław a Czy- 
żewicza, Edw arda W ernera i H enryka M orawickiego, 
koncypistam i skarbu w X ki. rangi.

—  Popraw czy egzam in dojrzałości odbędzie się we 
wszystkich średnich szkoiach d. 6 lutego 1905.

K andydaci, którzy uzyskali pozwolenie przystąpie­
nia do tego egzam inu, mają zgłosić się do dyrekcyi 
tego zakładu, w którym  składali ostatni egzamin cały 
lub popraw czy, przynajmniej na trzy dni przed pow yż­
szym terminem

Kandydaci, k tórzy mają składać egzamin popra­
wczy z języka lub z m atem atyki, m ają wykonać wy­
pracow ania piśmienne, podobnie jak w term inie je­
siennym.

—  Co znaczy w  języku pocztow ym  „ e x p re s s “ ? 
O trz) mujemy pism o następu jące: Pozw alam  sobie prze­
słać wam ostrzeżenie pod adresepi publiczności, aby 
nie orała dosłow nie przepisów  pocztow ych w Galicyi, 
u nas bowiem  one znaczą zupełnie co innego niż na 
świaefe. Tak n. p. m ógłby ktoś myśleć, ze określenie 
„express" umieszczone na pakunku i sowicie naturalnie 
opłacone, oznacza: „doręczyć natychm iast" — tym cza­
sem galicyjska poczta pojm uje je zupełnie po swojemu, 
coś niby „Prim a A prilis". P roszę bowiem, posłuchać 
faktów najautentyczniejszych. Jeden z m alarzy wysłał 
na wystawę gw iazdkow ą we Lwowie kilka swoich o b ra ­
zów dnia 10 b. m., a ponieważ to  było tuż przed te r­
minem otw arcia w ystawy, wysłał je „express“ , za co 
wszystko zapłacił ogółem  11 koron 24 halerzy 1 był 
naturalnie spokojny, ale dla porządku w ślad za pakun­
kiem wysiał list z w y c z a j n y  z zawiadom ieniem  do 
dyrekcyi Tow arzystw a sztuk pięknych we Lwowie. O w oż 
w odpowiedzi na ten list d n i a  19 b. m. otrzymuj*’ 
:i Dyrekcyi doniesienie, że —  obrazy nie nadeszły. 
Zgłasza się więc do urzędu nadawczego, który odpo­
wiada, że go to  n: nie obchodzi i że m ożna reklam o­
wać w drodze r „spisow ej. Poniew aż to  rzecz była na 
gła, m alarz zażądał reklam acyi telegraficznej. Odm ówio 
no. M alarz zatem  telegrafuje na własny koszt z o d p o ­
w i e d z i ą  z a p ł a c o n ą  (1!!) i znowu milczenie. Aż 
dopiero trzeciego dnia otrzym uje za własne pieniądze 
wysłany następ jjący  „tryum falny" te leg ram : „Pakiet 
awizowany dziś doręczony. Urząd pocztow y Lwów 21 
grudnia" P akiet więc podróżow ał zam iast dzień jeden, 
„tylko" dni jedenaście.

T o  się nazywa „ex p ress“ w języku galicyjskiej 
poczty !...

Spraw a ta  ma mieć epilog sądow y, o którym  nie 
om ieszkam y donieść w interesie ogółu.

—  Na ogrodzenie kolum ny M ickiew icza za pośre­
dnictwem redakcyi „Słow a P olsk iego", złożyła p. Zofia 
S trzałkow ska kierowniczka pryw atnego gimnazyum i Z a­
kładu naukow ego żeńskiego 100 kor. K w otę tę  wpi-
ano na listę skarbnika p. Ka: imierza Peplow skiego.

—  D ostaw ca tytoniu. Stefan Bas, uwolniony po 
odsiedzeniu kary z więzień sądu karnego przyjął na się 
rolę dostaw cy tytoniu i wiktuałów dla więźni zajętych 
w litografii sądowej. D ostaw ę urządzał w ten sposób, 
iż spacerując po choaniKu wrzucał niepostrzeżenie sp ra­
wunki owe przez otw arte okno, wczoraj podpatrzył go 
przy tej dostaw ie polieyant i Bas dostał się ponownie 
do aresztu.

—  Dw a ogn ie  k o m in o w e stłum iła wczoraj miejska 
straż pożarna w ul. Łyczakowskiej pod 1. 66 i w ul. 
Rzeźnickiej pod 1. 11. Prócz tego alarm ow ano straż 
dwa razy fałszywie

—  W d ro d ze  „od  p racy " . Żołnierz policyi przytrzy­
mał wczoraj w ul. Hetmańskiej notow anego złodzieja 
Romana Studnickiego, który niósł pod pachą duży pa­
kunek. W pakunku tym znaleziono 2 hentarze tró jra- 
mienne. 2 lichtarze zwy Kle, tackę z chińskiego srebra, 
kapę pluszową i dam ską koszulę znaczoną literam i T.

K. Schwytany złodziej niechce wyjawić gdzie był „na 
robocie".

—  Kronika policyjna. W ul. Lelewela pod 1. 3 o tw o­
rzono mieszkanie p. Ludwika Pyłki i skradziono mu bie­
liznę. —  Słuchaczowi politechniki p M aryanowi Nieć 
skradziono z mieszkania czarny anglez wartości 50 
kor. —  W iktor Szajowski woźnica restau rato ra z Du- 
blan, jadąc szybko a nieostrzożnie ulicą O rm iańską, po ­
trącił dyszlem Rozę Maiblum ze Zboisk. M aiblumowa 
upadła na ziemię potłukła się i wylała 15 liter mleka i 
śmietanki. —  Służąca Helena lików zbiegła ze służD> 
u p. Rozalii Spiegel, a służbodawczyni oskarża ją o k ra­
dzież bielizny. —  Handlarce owocami Fridze Goldstein 
mającej sklepik w ul. Blacharskiej skradziono z lady 
sklepowej pięć koron m onetą zdawkową. —  W ulicy 
Tryunalskiej przytrzym ano notow anego złodzieja Jana 
A ppenheim eia na kradzieży kosza jaj. Schwytany zło­
dziej rzucił ze ztości koszem w ziemię i potłukł w szyst­
kie jaja. —  M ajster blacharsKi p. Wojciech Zając chwy­
cił żołnierza 15 pp N. Kaszczuka na kradzieży pularesa 
zaw ierającego papieży w artościow e 180 kor i 120 kor. 
gotów ką. Kradzieży dokonał ów żołnierz przyniósłszy 
do w arstatu szalkę blaszaną do naprawy, zaledwie opu­
ścił w arstat spostrzegł kradzież p. Zając i wybiegłszy za 
nim na ulicę, odebrał mu pulares, lecz brakło już w nim 
35 koron. Kaszczuk iuż porobił bowiem w drodze roz­
m aite sprawunki. —  W domu pod 1. 3 przy pl. D ąbrow ­
skiego zastał dozorca domu mieszkanie p. A rtura Haus- 
nera otw artem . Czy z mieszKania co skradziono dozorca 
podać nie może gdyż p. H. wyjechał ze Lwowa. —  
Z domu modlitwy pod 1. 5 przy ul. Bóżniczej skradzio­
no lam pę stołow ą wartości 4 kor. —  Z domu pod 1. 45 
przy ul. Janowskiej skradziono wannę dziecinna.

—  Z n alez io n o . W ul. Leona Sapiehy pochw ę od 
szabli wojskowej wraz z rzem ieniem . W ul. Fredry 
znaleziono cztery losy wiedeńskiej loteryi dla ubogich 
i kalendarz losowań.

—  Z gu b io n o . P. S tanisław  Dubicki zgubił duży b rą­
zowy pulares, zaw ierający legitym acyę, rozm aite notatKi 
i banknot dziesięciokoronow y. P. Józef Som m er zgubił 
pakunek, zaw ierający czapkę i kilka kołnierzyków.

□  Buczacz. Z j a z d  d e l e g a t ó w  s t r a ż y  p o ­
ż a r n y c h  odbył się w niedzielę dnia 18 b. m .: Na 
20 straży pożarnych, należących do XVI. OKręgu, trzy 
tylko m iasta wysłały swoich delegatów , a m ianow icie: 
S tanisław ów , O tynia i Jezcpol, oprócz n. b. sam ego 
Buczacza. Po uroczystej mszy św., w której wzięła 
udział także tutejsza straż pożarna, udali się zaraz 
uczestnicy do sali m agistratu, gdzie w słowach ciepłych 
Dowital zgrom adzonych burm istrz m iasta p. B. Stern. 
N astępnie odbyły się ćwiczenia tutejszych strażaków  
w obecności delegatów  pod kom endą tutejszego naczel­
nika p. Rotenberga, poczem udali się zgrom adzeni do 
sali m agistratu, gdzie pod przewodnictwem delegata s ta ­
nisławowskiego p. W ierzejskiego, redaktora „K uryera 
Stanisław ow skiego", dokonano wyooru do zarządu s tra ­
ży pożarnych Związku okręgow ego. Naczelnikiem  okrę­
gowym w ybrano jednogłośnie p. Rotenberga, tutejszego 
naczelnika straży pożarnej. Dalszy punkt program u wy­
pełniły obrady o rozwoju straży. Uchwalono na wnio­
sek p. W ierzejskiego odbyw ać częste lustracye straży, 
oraz postarać się przez kraj. Związek straży o wydanie 
ze strony  Wydziału krajuw ego polecenia do dutyczących 
wydziałów pow iatowych na wyasygnowanie pewnej kw o­
ty, celem zakupna potrzebnych rekwizytów  pożarnych. 
P o  ukończonych obradach tego sam ego dnia delegaci 
wyjechali, wyznaczywszy na miejsce przyszłego zjazdu 
Stanisławów

W a I k a „ k o z a k ó  w“ z „ k a c a p a  m i". O ko- 
lo godz. U  w nocy w niedzielę 18 b. m. w'racali dwaj 
dżokeje hr. P otockiego, zwani tutaj „kozakam i", z  przed­
mieścia. już po dobrej libacy i i w dobrych humorach 
D roga właśnie wypadła im koto Czytelni K aczkow skie­
go, gdzie odbyw ała się uioczystość św. Mikołaja. Przed 
Czytelnią na chodniku stało  kilkunastu mieszczan, ró ­
wnież w' dobrych hum orach, wspartych o poręcz z wy- 
ciągniętem i przed siebie nogam i. Z powodu ciemności 
egipskich i w ązkiego chodnika, jeden z „kozaków " na­
zwiskiem Bahryj, potknął się o wystającą nogę i klnąc 
„kacapów ", wpadł w' błoto. W skutek tego wywiązała 
się wnet bóika, podczas której „kozak" Bahryj dobył 
noża i pchnął nim w bok jednego z napastników, mie­
szczanina Burczyckiego, tak, że ten padł na ziemię. P o ­
czem obaj „kozacy", korzystając z zam ieszania, uciekli 
do Rynku, gdzie inni „kacapi" jednak dognali ich i znowu 
rozpoczęła się bójka, która tym razem  skończyła się 
fatalnie dla „kozaka" Bahryja. „K acapi" bowiem ro z­
bili mu kamieniem głowę, a będąc w przemożnej sile, 
chwycili nadto za ręce i nogi i całą siłą rzucili nim
0 kamienie, tak, że biedny „Kozak" tylko ięknal Leżą­
cego prawie bez ducha „kozaka" jeszcze na dobitek ko­
pali nogam i i okładali kułakami. Na szczęście zjawił się 
polieyant Skibiński i położy! kres temu znęcaniu się. 
Zawezwany natychm iast lekarz dr. Nacnt opatrzył ra- 
nionycn i stw ierdził u „kacapa" Burczyckiego trzy 
ciężkie rany, zadane nożem w okolicę serca, a u „ko­
zaka" rozbitą głow ę a cale ciało okryte sińcam i, oprócz 
wewnętrznych obrażeń w skutek rzucenia. Drugi „kozak" 
Bednarz wyszedł z tej bójki cało, bo tylko z guzami
1 sińcam i. Policya oddała spraw ę sądowi. Epilog więc 
tej wojny między „kozakam i" a „kacapam i" odbędzie 
się w sali sądowej

□  Z aleszczyk i. f W ł o d z i m i e r z S i e m i g i n o w -  
s k i. We czwartek 15 bm. odbył się w Torskiem  po ­
grzeb W łodzim ierza z Siem iginowa Siem iginowskiego, 
właściciela tych dóbr, b. posła na Sejm krajowy i b. 
m arszałka powiatu zaleszczyckiego. W pogrzebie wzięła 
udział okoliczna szlachta i reprezentanci powiatu i tłum y

włościan. Śp. W łodzimierz Siemigiuowski zm arł w 70-ym 
roku życia dnia 13 bm.

D okąd m łod t siły mu służyły, zanim zgon syna 
nie pochylił go ku starości, bral ś. p. zm arły czynny 
udział w życiu publicznem. Czy to jako marszałek 
w swym powiecie, czy jako członek wydziału Tow arzy 
stw a gospodarskiego, w ogóle w jakiejkolwiek pracy 
publicznej, starał się zawsze wedle sil i możności, r o ­
zum ną radą, zdrów em osądzeniem  sprawy być na usłu­
gach kraju.

Jako znakom ity gospodarz i hodowca znanej tor- 
szczańskiej stadniny koni, oddał on wielkie usługi nie 
tylko najbliższej okolicy, ale krajowi całemu, w skazu­
jąc młodszym pokoleniom , drogę, jak mają tę ziemię 
naszą uprawiać, aby nietylko podnieść jej wartość, lecz 
równocześnie dać włościaństwu m ożność zarobku i 
wzmódz ich dobrobyt. W ym owntm  świadectwem czem 
był śp. W łodzimierz Siemiginowski dla włościan, był żal 
tłumu sierm iężnego szczery a tak rzewny w swej pio- 
stocie,

Brak pracy w  W arszawie. Jak donoszą gazety 
warszawskie, utworzył się tam że kom itet, celem d o ­
starczenia pracy i w spom agania robotników' bez zajęcia. 
Kom itet składa się z 32 wybitnych osób. Na czele jest 
Henryk Sienkiewicz.

JJ: Z Ł od /i. Ze spraw ozdania z działalności związku 
eksportow ego łódzkiego, odczytanego na ostatniem  po­
siedzeniu, dowiadujemy się, że w ciągu ostatniego mie­
siąca w ysłano do różnych miejscowości za granicę 160 
tysięcy funtów przędzy bawełnianej. Od sierpnia do y i  
dnia związek wysiał około 900 tys. funtów przędzy ba­
wełnianej. W przędzalniach bawełny. Jo  związku n ah - 
iących , postanow iono pracować nadal tylko pięć dni 
w tygodniu.

W ostatnich czasach stw ierdzono znaczne zmniej­
szenie się ruchu na kolejach podjazdowych Lodź— 
Z gierz— Pabianice. D ochód tych kolejek zmniejszył się 
o 20 proc.

Regulacya W isły. Zw ołam  w b. m. nadzwyczamy 
zjazd górników Królestwa Polskiego uchwali! złożyć 
władzom właściwym m em oryał w spraw ie konieczności 
regulacyi Wisły na całej przestrzeni., celem umożliwie­
nia przewozu węgla do W arszawy i do G dańska. Przed 
wysłaniem m em oryalu, sta ła rada zjazdów górników za­
jęła się rozważeniem sprawy połączenia KODalń bezpo- 
średno z Wisłą, za pom ocą rzeki Czarnej P rzemszy. 
Regulacya i pogłębienie tej ostatniej mają być \s łączone 
do ogólnego projektu regulacyi Wisty.

iff Port na W iśle. Sezon robót ziemnych z tamtej 
strony Wisły, dobiega końca. Dnia 1 grudnia komisya 
odebrała robot) połączone z budow ą portu na W iśle, a 
mianowicie: 90 tysięcy m etrów sześciennych wału, 11.541 
m etrów  kw adratowych szkarpu na szabrze, 385 m etrów 
bieżących szpunt palowej ściany i ty leż m etrów bieżą­
cych faszynowej roboty,

Aktem przyjęcia tych róbót zakończono pierwszy 
sezon budowy portu.

Roboty ziemne połączone z budową 111 mostu są 
na ukończeniu. We wtoreK komisya z inż. Marszew- 
skim odbierze od przedsiębiorcy p. Cynamonu dokona­
ne prace ziemne.

2) P iśm ien n ic tw o
„ S ł o w a c k i e m u " .  Pod tym ty tulem ukazała 

się w dniach ostatnich nadzwyczaj s t a r a m i  i pięknie 
w ydana książka; wyszła nakładem komitetu krakowskiej 
Czy telni akadem ickiej dla sprow adzenia zwłok Sław a 
ckiego z obczyzny na ziemie polskie.

S praw a sprow adzenia zwIgk Słow ackiego przyjęta 
została z zapałem szczególnie przez mtodzież polską: 
historya projektu i czynności w celu jego urzeczywi­
stnienia jest następująca. Myśl przewiezienia zwłok Sio 
w ackiego do kraju, powzięta najpierw „Spójnia" p a ń ­
ska, T ow arzystw o kształcącej się polskiej młodzieży. Po 
latach kilku, podczas których projekt uległ prawie za­
pomnieniu, z inieyatywy krakow skiego akadem ickiego 
„Z jednoczenia", zaw iązał się ooywateiski komitet, na 
k tórego  czele sta ł śp. P io tr Chmielowski. Akcyę podjęła 
następnie krakow. „Czytelnia akadem icka", Która prow a­
dzi ją w dalszym ciągu. W szystkie te kom itety i T ow a­
rzystw a stara ły  się grom adzić, jak największe fundusze, 
którem iby można pokryć koszty sprow adzenia zwłok 
Słowackiego. Rozpisano ankietę w kwesty i gdzie nale­
ży złożyć prochy wieszcza. N a początku książki, z k tó ­
rej dochód również ^przeznaczono na sprow adzenie zwłok, 
znajdujemy opinie, zaciekaw iające rodzajem  pom ysłów.

1 ta k : Henryk Sienkiewicz iest zdania, że jeśli nie 
W awel, to  który ze szczytów tatrzańskich powinien słu­
żyć za miejsce spoczynku wielkim Prochom . „Byłby to 
grobow iec sam otny, lecz godny S łow ackiego". Zapytany 
w tym  względzie Stanisław  Witkiewicz projektuje : T rzeba 
zbudow ać nad grobem  wykutym w skale, mauzoleum 
z granitu, któryby się trzym ał własnym ciężarem, bez 
żelaza i cementu, jak budowa piramid. Wejście powinno 
być również zabudow ane granitow ą ścianą na wieki, 
a na progu bronzowy olbrzym i anioł, k tórego skrzydła 
zastaw iają całą tę  ścianę wchodową. Napis : „Słow ackie­
mu —  P o lsk a" ...

W literackiej części jednodniówki um ieszczono dłu­
gi szerg  utw orów, wybitnych, mało znanych i mniej 
znanych pisarzy polskich, między innymi znajduje się 
tam  znana z przedruku czytelników nowelka Sienkiewi­
cza „U bramy raju".
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P r z y j e c h a l i  d o  L w o w n
dnia 23 grudnia b. r.

H tn e l  G ew rsre a . (Pokoje od 3 koron począwszy). 
Hr. S. Piniński z Grzymało w a, hr. \Y. Korytowski z °>o- 
cycz, W. Sewatowski z Jezierzan, E. Foote z Wiednia, S. 
Fiiger z W iednia, S. Moysa z Ruunik, S. Gołaszewski 
z Kończak, J. Traseler z Tarnopola, Z. Rudnicka z Podola, 
A Kiimpfe z Rzeczki K Broki z Kijowa, M. Żychoń z Bo- 
janiec, R. Starzewski z Krakowa, H Richtmann z Wiednia, 
K. Sulatycki z Haczowa.

l o t t  1 I m p e r i a l .  Hr., Stefan Szembek z We idzi- 
rza, Konstanty Kownacki ze Świtarzowa, Kazimierz Wof- 
Kowncki z Lachowiec, Seweryn Skrzyszo.vski z Chartano- 
wic, VV ilhelm Stanek z Wiszenki, Jerzy Przychocki z Du- 
błin, Julia Przybiller i  Konigshiitte. dr. Herman Trabscheid 
z Husiatyna, dr. S. Me,-z z Tarnow a, dr. Leon Rottenberg 
ze Złoczowa, Norbert 'erlberg z Krakowa, Juliusz W assei- 
cogel z Wiednia, dr. S. Schorr z Żurawna, M. Feuerstein 
z Drohobycza, Czesław Zaleski z Podola rosyj., Eliasz 
Ellenberg z Drohobycza, Herman Hackel z Czerniowiec.

O D PO W IED ZI R ED A K C JI.
WP. Ś lą s k i  Wiersz p. t. „Czas", musiałby być bar­

dzo silnie napisanym, bo temat jest tego godnym. Wiersz 
grzeszy tymczasem brakiem obrobienia, tak , że prócz ten- 
Jencyi szlachetnej, r.l: :ego więcej nie posiaaa

WP. B. w D. Nie unieścim1'. Ig  wór podobny musi 
być koniecznie bardzo dowcipnie napisany; u WP. mimo 
wszysto, jest on melodramatem.

WP. D em o n . W;iersz, który wygłoszony mógł się na­
wet barazo podobać, traci wiele w czytaniu, brak mu bo­
wiem powagi. „Fantazya listopadowa spóźniona".

WP. M ary  a F. Tłumaczeń podobnych mamy niewy­
czerpany zapas, wobec czego nie możemy skorzystać z na­
desłanego nam utworu.

o po’la. Rzecz spóźniona.
A m ic u s . Utwór jest w pomyśle szlachetny, sposób 

traktowania grzeszy jednakże dużą przesadą. Nie umie­
ścimy

W'P. J ó z e f  K. w P a rc h a z z u . List Pański wysłaliśmy 
Jo  specyalnego kom itetu dla dezerterów , na ręce W'Pana 
prof. Dziwińskiego.

Zmarli.
W Sam borze: Fryderyk Wilhelm Leopold Bertoni, 

jmer. radca sądu kraj. lat 76 Zwłoki jego pi zeniesiono do 
Stanisław >wa,gd :ie odbył się pogrzeb d 20 bm.

W Tarce: Leon Roszkiewicz, emer. radca sądu kra­
jowego, la 63.
^oćoaaiiuKSBnHHBBHBaBEnflBHans&NnHUHsnBBaBBaiMUBMnBni

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wl.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw a natych ■ 

;astov/ą za 100 HI. płacono kor. 51 '6 0  do k. 5 1 8 0 .
Tendencya: spokojna.
C u k i e r :  Rafin2ria prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 7 9 '—  do 7 9 -50. 
Rafinada secunda z aostaw ą natycnm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — — ., Kustkuwy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych w agonach K. -  •— d o — •— . beczkami

T -ndencya: spokona.
N a 11 a galicyjska S tandard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 39 -—  do K. 39-70. W beczkach 
K. 4 0 '6 0  ao  43-05.

T endencya: spokojna.

W ie d e ń , dnia 24 grudnia. Kursa giełdy wiedeńs kiej 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 5 '— , Austr. zakł. kred. z ob. p.
z r. 1889 3 proc. 2 9 8 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 7 ' W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 7 0 '—  Dożyczka ssrbsk .

norm, po 100 fr. 4- proc, 7 6 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20  75, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 476"— , Clary 40 zł. 
m. k. 1 6 0 '— , Pożyczka m .insbruku 20 zł. 7 9 '— , Lo­
sy m. Kraków a 20 zł. 8 8 '— , Pożyczka rn. Lubiany 40 
zł. 6 8 '— , Ofen 40 zł. 164 '— , Palffy 40 zł. m. k. 
1 7 0 '— , Czerwonego krzyża austr. tow . 10 zł. 53 '7 5 , 
Czerw-, krzyża węg. tow . 5 zł. 2 8 -70, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 6 ’— , Salma 40  zł. m. kon. 2 2 2 ’— , 
Pożyczka salcburska 74-— , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej po — •— fr. 130-65, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1 8 ?4  522-— .

B e rlin , d. 24  grudnia. Banknuty austryackie 8 4 ’95, 
Spirytus — "— .

P ary ż , d. 24 grudnia. Trzy procent, ren ta 97-45, 
31-— .

F ra n k fu r t, dn, 24 grudnia. Austr. kred. 2 1 2 '2 0 , 
D isconto — •— , Laura 192-10, Koleje państw owe
— •— , Alpiny — •— .

D ep esze  z targu p ien iężnego .
T  ie d e ń ,  24 grudnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołuuniowei notowano: Akcye austr. Zakładu kiedy- 
iowego 673-50 Akcye węgier. Zakładu kredvt. 802'—, Akcye 
Anglo banku 291 25, Akcye Unionbanku 55'. '25, Akcye Lan- 
derbani\.u 447 50 Akcye Rnnkuertinu 550"50, Akcye Boden- 
credit 968'— Akcve gal. banku hipotecznego 545"—, Akcye 
kolei państwowych 647-75, Akcye kolei południowej o8'25 
Akcye Tramway A. —"—, B. — , Akcye kolei Elbethal 
411 -5(), Akcye kolei północnei 5460. Akcye kolei czerriow . 
583'—, Akćye Alpiny 494-75, Akcye Rima Muranyi 515-.50, 
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 2338 Akcye uabiyk bioni 
u34'50, Akcye tureckie tytoniowe 333-— , Akcye gaiic. karpac. 
Tow-. naftowego 1051-—, Oblig. węg. inc 97-95, Renta ma­
jowa 100'A), Austr. Renta koronowa IJO’35 Węg. Renta ko­
ronowa 9795, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 99'25, 4 proc 
listy Banku hiputeczn. 97‘80,, 4l/a proc. listy Banku hipot. 
10140, a Droc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'40, 4*/s proc. listy Banku kraj. 101'90, 5 pro-, 
kom unalne obligacye Banku kraj. 102'40, Obligacye propi- 
nacyjne 99'80. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1993r. 9945 4 prc. 
pożyczka miasta L” owa 9F70, Losy tureckie 131-—, Marki 
117T2, Ruble 253'50, Kredyty —'—, Alpiny — , Węgier, 
kred. — , Unionbank —•—, Koleje. —'—"

U sposobienie: osłabione.
Beriin, 24 grud a. Przy zamknięciu wczoraiszem- 

giełdy: Krecmy 212'25, Staaisbanny 13860 Disconto Co- 
mandit l r,2'90, Beri.n. Tow. handl. 163'75, Laura 258 90, Bo- 
humery 233'9U Kulej połucn. wschód lio-pruska — "— . R j- 
bei za gotówkę 216'—, Kolei w arsz .-w ied . , Kolej mo­
rza śródziemnego 90'/5 Kolej Aferidionalna 149*25, Losy 
tureckie 127 25, Renta włoska - , „Harpener" kopalnia
węgl 215-25, Kolej M arienbt-g-M ław ka —•—, Konsolida- 
cye — , Lomuardy i7'50, Koicj Henry —■-—, Niemiecki 
bank narodowy 130 80, Kanada Proferred 129-ąO ,\Kcye że­
glugi hamburskiej 128'—, Kurs warszawski 215-50," Huta 
„Donnersm ark" 268'25.

B e r l i n  24 grudnia. 4 prc. węgierska renta złota 
— , w igierska renta koronow; —•— Austr akcye k re­
dytowe 212'25, Staatsbanny 133'60, Lombardy 17'60, Discon- 
tc Comandit 192-75, Ruble 216'—.

Tendencya: silna
CTanKfiirt, d. 24 grudr.ia. W czorajsza giełda wie* 

czorna: Ausrryacka renta papierow a —'— , Austr. renta 
srebrna 100'60, Austr. renta złota 10P50 Austr. akcye kre­
dytowe 211o0, Staatsbahny 38'70. Lomoardy I7'50, 4-proc. 
austr. renta koronow a 100'30.

Tendencya: spuk.
P a r y ż ,  d. 24gru in ia . W czorajsza giełda w ieczorna 

4 proc. renta francuska 9743 4, proc. rem a włoska —'— 
4 proc. hiszpańsk.e Exterieurs 90T2, Losy tureckie —'— 
Nowe tureckie Console —'—, Ottom any 591 — Deber 
4 6 r -  Chartered o l '—, Rio-Tinto 1517. Renta turecka C. 
88'—, Renta turecka B. —•—, Lancaster —■-—•, Renta buł­
garska —'—, Renta grecka —'—

Tendencya:

T arg  zbożow y  i to w aro w y .

I2u t a  p e s z t ,  24 grudnia. Pszenica na kwiecień 1905
od koron 10-15 do 10T6, Pszenica na maj -  •— do  ------
Pszenica na październik —'— do —"—, na kwiecień . od 
—•— do — , Zyto na kwieć, od 7’94 do 7-95, Żyro 
na październik od 0"— do 0’—. Owies na kwiecień od 7 22 
do 7'23, Owies na maj 0‘— do 0"—, Owies na październik 
odO — doO —, Kukur. ua lipiec 1905 0"— do 0'—, Kukurudza 
na maj od 765 do 166.  K ukuraJza na sierpień od — 
do , Kukurudza na wrzesień od 0"— do 0 '—
Rzepak na sierpień od 11’20 do 11'30.

Pogoda: piękna.
PBiMaaiKąŁiigi

N akładem  Tow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszła 
świeżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążk a :

ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

ŚLADAMI MICKIEWICZA
Treść: Szkoły w Polsce a twórczość poetycka. — 

Szkoła w oblężeniu (uniwersytet wileński). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tow. litewskiego ziem ru­
skich. — Psychologia pomysłu „Pana Tadeusza". — O ton 
w poezyi i \ życiu. — Stosunki Goszczyńskiego ze Sło­
wackim. -  „Nowy Konrad". — Śladami Mickiewicza.

(Lwów 1905, str. 300), C e n a  k. 3.60.
Prowincyonaini prenum eratorow ie ,,S łow a P o lsk ie 

g o ' nabywać m ogą tę  książkę w Admimstracyi pisma 
naszego za 4 kor. w raz z przesyłką pocztow ą w o p a ­
sce poleconej.

* ilustrowany

n a  r o k  1 & 4 I 5

w y s z e d ł  z  cii-cLłnjL.
Cena kalendarza w ozdobnej oprawie płócien­
nej k. l * S O ,  z przesyłką pocztową k. 1 * 4 0 -  

w opasce poleconej k. J ,t!
Za zaliczką nie w ysyłam y.

MIESIĘCZNIK 
POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOWEJ 

ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO 
EKONuMICZNEGO I UMYSŁOWEGO 

ozpoczyna 1 0 -ty  r o k  is tn ie n ia  i wychodzi nada­
na dotychczasowych warunkach. Ukazuje się w ze­

szytach miesięcznych objętości 5 arkuszy druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie 6  kor.
A d m i n i s t r a c j a :  ulica Jabłonowskich 1. 9. 

w K r a k o w ie . — Okazowe numery na żądanie wy­
syłane są bezpłatnie. 9138

prącą
10Q\/ó
loojtr.
100(80

T56MO
1’6-óU-l

I29266

m
100(30 

ib

K u rs y  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j  
z dnia 23 grudnia 1504.

Kursy o ile inaczej nie podane, obliczone są 100 
koron nonńn.*dn. wartości 1 na g o t ó w k ę _________

0b-.lny dług państwa. 0,'°
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a : 
w b an k n o ta ch . m a j—lis to p ad  , . .1

lu ty —sie rp ień  . , .4*
w s re b rz e , s ty cz e ń —lip ie c .  , . . .4*2

„ k w iac iań —p a ź d z ie rn ik  . 4'd 
L o sv  z  ro k u  12:541 po  250 zł. m. k. .3-2

r IStiO „ 500 zł. w. a. A
.  1CJ0 zt. „ „ . .4

„ ,  ioo zł. „ .  . . —
1864 . 50 z ł. .  . . —

L isty  zastaw , dom en  p ań stw . 120 zł. 5
D łu g  p a ń s tw a  k r a j ó w  karcia n ych

w ra d z ie  p a ń s tw a  rep re z en to w a n y c h .
A u str, r e n ta  z ło t t  w o lna  od p o d .. .4 

9 „ w  w ul kor. w. od po d  . 4
w r inw ost. wol. od pod. . 3V* 9 i

O bligacye kole jow e- 
Koloj A rcy k s  A lb re c h ta  w s re b rz e  .4  9976

r ces. E lżb ie ty  w z łoc ie  wl od p. 4 l is k o
„ ces. F ran c . J ó z e fa  w s re b r. , .5 V* X27i4ó 
„ A rc. R ud . w K. woi. od po d  .1  -‘Sj&J 
,  ces. E l i .  200 zŁ m. 1̂ . z a  sz tu k ę  51/* 507
n K a ro la  Lud. 200 zł. 'm. rr. - 5

O b lig a cy a  p ie rw s z e ń s tw a  k o ie jo w e . ^
K olej A rcy k s  A lbr. SuO zł. w srob r. *5 

„ . * 2X1 zł. w  złoci© 5
* caws. Em . 20O, 1000, 5000 z ł . 4 99,b:

„ .  18595 400. 2500. 10W0 k . 4 9»i£S
„ B u k o w iń sk ie j lokal. 400 Kor. , 4 ^
n K a ro la  L a u w ik a  s reb r, . .4 90'(jO
r L w o w .-C zern .-Ja6kiej Em . 1894.4 996G

Dług państw, kraj. kor. węgier-
W ęg ie rsk a  r e n ta  z ło ta  . . . . .  .4 
W ęg. r e n ta  w. K o r. w o ina  od pod. .4 9S.’20
W ęg. r e n ta  w K or. ,  . „ . . 3 1/' SSti
P o ży c zk a  kol. z r. 1889 w  z łoc ie  . .4 1,'*
P o ży czk a  kol. e r. 1883 w  s re b rz e  . 41/*
W ęg. ob ligacye  p ro p in . w. a. . . ,4V*
W ęg. . p rem . reg. C issy  . .4  16135
W ęg. p o ży czk a  prem , po  100 zł. , , — 2U9i—

„ „ „ 50 zł. . . — 20bj
O bligacye m d em n izacy jn e  h ipo teczne

K ro a c y i i S ł a w o n i i .....................5 101
— P ro p in a c y jn e  wol. od pod. . .4 5 10łj-50

W ęg iersk ie  o b lig a c y e  h ip .......................4 97 85
K r cy i i S ław on ii oblig. h ip . . . .4  98(50

Inne publiczne pożyczki.
P o ty c z k a  reg . D una ju  z  r. iS78 . • ® 106»d'i

* „ Z r. 1899 . - 4 99}45
. k ra j. B uk^cru iy  z r .  1893 . 4 99io0

Obg. p rop . B u k o w i n y ......................5  l08j—
i POż. k ra j z r. 1899..........................

I
100135 11 OjiiO 
10026 
luÔ O
157 4 u 
13950

294'6 ó

ijy;7!
10T5'
9ij;ó

10075 
119tó0 
1JS i 
100 
ólu

100
leo-j-
1 0 0 2 :
100
100

esj to 
88 66

163
211
210

102
102

98

65

107
lot*v
100
104
9łjj»0

do

Gal. obi. p ro p . z  r . 1889 . . , « .4
Poż. m iasta L w ow a z r. 1896 .  . .4

• . z r. 1900_ . , .4*5
W iedn ia  z r. 1374 . . .5  

R en ta  w ło sk a  zr 190 lir . . ,  . .5  
Poż. hypot- B ułgaryi z r .  1882 . . .3

Listy zastawne
(O bligacye h rpot. i  l is ty  d łużne). 

A ustr. zak ł. k red . ziem s. los. w  50 1.4 
B uków , z a t ł .  k red . z iem sk i . . .5

* n n n . . . .  4
Gal. akc. b. h. z I0°/o p r .  1- w 39"''*, 1.5 
Gal. n * » los. w  -j0 la t  . • 4V*
G al. „ ,  ,  loo. w  6o ła t  . . -4
Gal. Tow . Ł ied . z iem . los w 56 la t .4
Gal. „ ,  , los w  41 la t .4
G al. ,  ,  ,  tuywu. em is. .4
Gal. ,  po 2(X> kor. . 4
B anku k ra j. d la G al. i Lod. w 
fłaniiu  a w ,  zwr. w 575 i  i. .4 
B anku  ,  oblig. so m u n . 2  em is. ,ó  
B anku  n ,  3 e. 1. w 42 i. A
B anku  ,  ,  ,  4 e. 1. w, ;5 1 . ,4
B anku  » ,  kol. 1. w. 37V* i. • 4
A ustr. węg. B an k u  los w  1. . ,4
A u str. s ,  los  w 50 1. . j 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K olej p o łn . ces. F erd . em. z  r. 1886 .4

, .  ,  .  ,  iser
, , . .  ,  18^8 .4

« * t  » a n 1891 . 4
,  » 1898 .4

n L w ó w -C zem .-Jasey  1884 p,łl>5/o4 
, 1884 . . .  4

Gal. k o l. lo k a ln e  w sohod.........................4
W ęg.-G al. koiej em . 1870 . . . . .3*5

, 1 -3 7 8 .......................... 5
,  1 8 8 7 .......................... 4

Losy procentowe (za sztukę).
A u str. Z ak ł. k re d y t, obi. p r . em . 1880 

po  100 zł. w. a. . . . . . .  .3
n • M em . 188U po 100 z ł. w. * .3  

Tow. Ź. n a  D un. 100 zł. m . k . p. B>°/o 4 
TT re g u ł. D on. z r. 18?Q po  100 zł. w. a. .5 
W ęg. B an k u  h ip . p r. 1. z. po  3ttO zł. wau ł  
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po 100 zł. m. k. 4
Poż. ,  ,  po 50 zł. w . a, 4
Poż. s e rb sk a  p rem . po  100 fr . . . . 2 
T u reck ie  obi. p rem . koiej po  400 f3. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d a p e sz teń sk ie  B asilica  po 5 ał. w. a. 
Z akł. k r. d ia  hand l .U prz . po  100 zł. wa.
C lary  po 40 z ł. m . k ........................................
P o ży czk a  m. In s b ru k u  po  20 a ł. w . a. . 
P<vż. p rem . m . K rakow a po 20 wL w. a.

,  » L u b ian y  po 20 z ł.
O ffen  po  40 zł. w, a, ,  . . . . . .

9985 10(035
97 15 98|15

101 10 toa io
12260 123160

—— — —

~
■

99 Ó-> 100 55
104i25 1«b 35

98)95 98 óO
111 - 112 ~
10H4G 105S4‘i

99 — 99 35
100 —
96 7f> 1 Jo r,u

.— — -
101)60 102

96 26
102I1G 70
10 i 40 102 .40

98i7<‘ 96
98)85 Q<.la ,

100 20 100|7r,
100 u 5 101 Ob

109 60 101 6*1
101 10 102 10
10125 10* 25
ICO 101 90
100(80 701 *80
92 55 93 5c-
99 45 I go 4v
•—__ —
91 15 91 15

110 25 111 25
99 26 100 25

305 814
298 —I 308 —
- — -- —•

276 ___ 283 —

27-2 - 277 -
— __ — —

235 — 300 —

94 — 99 —

“~ —

20 75 21 75
4781 - 489 —

157 — 165 -

79 — 83 —

88 — 92 —

68
164 -

78
172

70

Odpowiedzialny re d a k to r : Józef Z iem biński.
Z drukarni „Słowa P olsk iego", w er Lwowie, pod zarządem józefa Ziembińskiego.

P a lffy  po  6 k*2.{. m . k ....................................
Czerw . k rz . a u s tr . tow , po 10 zł, .  .

r - Yręg, tow . po  0 zł. . . . -
F u n d a c y i a rcy k s, R udo lfa  po 10 zł. .
S a lm a  po 40 zł. m . u ..................................
P ożyczka  m ia s ta  S a lzb u rg a  po 20 zł.
S t. G eno is  po  40 zł. m . k ..............................
Poż. p r. m. S tan is ław o w a  po 20 z ł . ■ 
K o m u n a ln e  m , W iedn ia  ?. r . 1874 po 100 zł.

Akcye przedsiębiorstw transportów
Buk, kol. lok. akc. p ie rw . 2 JO zł. . . .

» - akcy o  z ak ład . 2<»0 zł. . .
A ustr. Tow, źogl. n a  Dunryju 1500 K or. . 
K olej p tiłn . cos. F a ru y n . żłOO K or. . . 
K ołom yj, kol. lok. akc. pierw .) 200 zł. , 
K ol. Lw ów -B ołzec (akc. pierw .) 200 zł. . 

n L w ów .-C zorn .-Jasny  20 )̂ zł. . . .  . 
, w schodu , gal. lo k a ln . 200 z ł . . , . .
9 p ań stw ow ych  20u a ł, =  ói)Q l r .  » . .
n p o łu d n ic  woj 200 ał. ~  500 fr . . . ,
» g a licy j. lokal, 200 z ł.......................

Akcye banków (za sztukę'
B anku  A ng lo -austr, 240 K or.........................
Poezt. b an k u  h an d l. LlOO K or. . . .  
Z ak ład  k red . d la  h a n d lu  i przom .920 Kor.
W ęg, B an k u  k re d y t.  K o r......................
D olno A ustr. tow . esk . 400 K or. . . . 
G alie. B anku  h ipo tccz. 400 K or. . . , 
G alie. B ankn  d la  h an d lu  i p rzem . 400 Kor. 
B anku  o la  k ra jów  k o ro n n y c h  400 K o r . .
B an k u  Auptrro-wog. 1400 . " ..........................
B anku  Z w iązków . (U nionbank) 400 , . 
Caosk. B an k u  zw iązk, 200 K or. , , . , 
Ż im o s te n s k a  b a n k a  200 K or. . , .  .

Akcye (przedsiębiorstw przemysł.
Io w . kopaJn . w „-i» w B rk x  100 z i. . .

La.-p. n a ft. tow . 500 Ko- . . . 
A natr. T „w . G órn iczo  A lp in . 0C z ł . .  . 
n tswki->go tow . Żelazn, o n a m .  200 z i. .
Schodnifcy 500 K o r. . .....................
T nreci . z arz . -y ton iów  500 .ra n k ó w  . . 
T rfla il tow . kop , w ijgU  70 z ł .......................

W e k s l e .
_ (Czeki, dewiz; k -ó tk eierm .) 0/v 

Berlin  i n iem  m. b^nk za  10’' m arek 4
Lob -yn za 10 fn ntów  azter.................. 4
P a iy ż  . f ran en sk . m. b a j a  o  !00 fr. 3 
P e t _ Dnrg i W arszaw a za  100 rubli 5*/t 
W łoskie b a i k za  100 lirów  . . .  u

W a l  a t y.
D u k a t o e sa rsk i 
20-franków ka
20-m arkówka  .....................
K iem ieekie b a n k n o ty  ea  100 m a re k  . . 
W ło sk ie  b a n k n o ty  za lir  

R ub le  b a n a n o ty  za  100 ru b li . . .

1681-
53)76

175|—
5350

28 70 2970
66 — 70

2*23 — 231 -
74 — 79
— — —
— — — —

522 — 532

434 — 439
415 - 425

— — —
U1U - - 5500,—

— — —
— - — -

582 — 584i—
372 - 380

—_ z
407 — 409

291 •25 292
2W&— 2986

799 300

540
638, 
646 -

265 — 270
— —

1627 — i 6.37
Of>o— 5o! —
360 — 362;-
249 60 200j50

654 660 - -
1071 -- K 81 —
486,25 487 25

2362 — 2370 -

035 690 —
— .— — - —

31350 SIS —

n ? i& 117 78
23&i3ei 23ft•58

95 23 95 3.5
— — — _

95 27 95 32

11 32 11 37
1 bób 19 d9
23, 23 59

117lv> 117 7 b
9o);2t 9535

2*54) 2-55 —

C E N N I E
lw o w s k ie j Izby h a n d lo w e j i p rze m y s ło w e j

Lwów, d n ia  2S g ru d n ia  1904.
I. Akcye za sztukę.

B anku  h ip o t. galic . po  230 zł. (400 K.)
E x  d iv idende  90 ivor....................... ....

B an k u  galic. d la h a n d lu  i p rz e m y słu
po 200 ał. (4<ł0 K or.) . . . . . .  .

Kolei gal. k a r. Lud. po 200 zł. m. k. . .
K olei L w ó w -C ze m .-Ja ssy  po 200 z ł. w. a. 

w s re o rz e  (40'.* K or.) . . . . . . .
G arb . w R zeszow ie po 2ó zł. (400 Ker.) 
F a b ry k i w agonów  w  S an o k u  p rz e d te m

L ip iń sk ie g o  po  5 0 K o r ...........................
Tow. d la  ga lic . p rzed sięb . e le k try c zn y c h  

wod. po  2-1° zł. (400 K o r . ) .....................
II. Listy zastawne za 100 E.

bez k u p o n u  b ieżącego  
B anku  h. g. 50,o w. a. w ył. z 10°/o . , .
B anku  h. g. 4Vau/o w, a. los w  50 1, , .
B anku  h. g. 4- „ * los w  60 1. po  200 K
B an k u  k ra j. 41/*— w. a, los. w  Dl 1. . .
B an k n  kraj, 4 — w, a. los w 57 I. . . .
T ow arz . k re d . gal. ziem . 4— (1 em ia.) . 
T ow arz. k re d y t, galic. ziem sk. 4°/* los

w  41V* l & t ........................................  ■
# 4*/o lo* w  56 la t .............................................

III. Obhgi za 100 K
bez k u p o n u  b ieżącego  

G alic. fu n d u szu  p ro p in ac y jn e g o  4% w. a. 
B ukow ińsk i fund- p ro p iu a c y jn y  o°/e w. a. 
K o m u n a ln e  B an k u  k ra j. 5— 2 em isy a  . 

• H 4 \'t— 8 em isya  . •
_» B 4— 4 em iay a  . • •

K olej lo k a in . w sch. 4— po 200 K o r._ . . 
P ożyoak i k ra jo w ej 6— w. a. z  r. 1873 .
P ożyczk i k ra j. 4— po 200 K. z  r. 1863 -
P ożyczka  m ia s ta  L w ow a 4% po 200 Kor, 

r 4 7 » -  po  200 Kor.

IV. Losy. 0
M iasta  K rakow a po *20 zł. (4 Kor-) * .
M iasta  S ta n is ła w o w a  po 20 ł .  (40 Kor.)

V. Monety.
D u k a t ceBaraki
20-f ra n k ó w k a  ....................................................
100 ru b li ro sy jsk ich
100 m a re k  n ie m ieck ich  . . ■ « ■ ♦ .

plącą

543

57->i..
I

3501- 

400 h

111,25 
ioi m
98(30

101j50
99i20
99̂ 80
99 ;8o 
90/10

99 
102|80 
103=30 
10 ]
98

76 —

1120
SbS- 
l l  7| 20

ząaają
f'"

553; — 

280j—

r58',!-

370j —
„i

łio1-

10Z'00

99Tu 
 !_

9Kb,

ioo m

IOW ) 
99169 
9>J|5)

lcwau
97 "0 

101=70

*ai-

26* —
117 .«

DRUKARNIA i STEREOTYPIA
^ ł o w a  ? o ! s Fi i e g o
przyjmuje zam ówienia na wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wchodzące.

Nakładem Spółki wydawniczej w e Lwowie, Stow. zar. ogr. noręką.
PaDier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czancu.


